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W 1IlIE.JSCU: 
rocznie .. . l'h. 3 lwp. 60 
póll'oczl1ie .. 1'11. l kop. 80 
h·wa,talnie. . 1'11. - kop. no 
Cena po,iedYl'H'zego 1I11IUCl'U k. S. 
Dopłata. za odnoszenie- l;'", kop. 

kwartalnie. 

Z I'RZESYLK.\: 
l'OC1.n te .. rb. '-1 kOlI. 80 
pt'iJl'ocznie . rh. 2 kop. 40 
kwartalnie.. l'b. 1 kol'. 20 
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OGŁOSZENIA. 
Za ogłoszenio l-razmre kop. 10 od 
j"eduo8zpaUowego wiersza petitu. 
Za. ogłoszonia kilkakrotne po k. {j 

od wiersza. 
Za reklamy j nekrologi, oraz Og!ll­

s zouia. zagl'anieZn6 ]la kop. 12 
od wicrsza" 

Za ogłoszenia, reklamy i nekl'o­
łogi na l-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. l kartki ann.k.li rb. 7. 
Za. tłomaczenie oglosz. 1. j~7.rkÓw 

obcych po 2 kOl}. od wiersz.a. 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzięlnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Redakcyja },Tygo(btia" przy ulicy Kaliskiej, '" domu Katarzyilskiego (obok magistratu): A(lministracyja zaś w kantorze Drukarui ". doml1 
sąsiednim K. Soczołowsldego (wprost handlu «W. Zaleskiego»). 

]{o'Wo otworzona 
jJrzy RedakG.lji "Ty­
godnia" rl!'ukai'lliajJo­
de.j1'Y//(je się Irszelkich 
ro/.;ót tu zakres dm­
k(/!'sfw({ IccllOrlZ(J,cych, 
dla bitn' l'z{ulOl('ych, 

inst !}fuc!}j i o!;tJb jJ1'y­
watl/!}cll , dla pa1'ajij, .'łft-
r7ów gminł/ych, wójtów 

gmin, .'łędzlóu· .oiledczych, je01net1'óu:, 

pl'zem'yslou'ców, IInudlU:ifwycll, fabl'y7atn­

tóu: efc. etc. 
GustO'W1ICm, staranueln i czystem wy­

kończeniem, ściś7e na termin, powierz'onych 
y'ej obstalunków, o)'az J))'Z!}stf:puemi cenami, 
jest u: stanie 'wspólzatcod'niczyć oZ najlep­
szemi tego rodzajt~ zakl:adami. 

Nadmienia też, że bierze na sir)bie nie­
tylko dostawę do biM 'Wszelkich druków, 
ale 1'ównież 1)apie1'u i matm'yjalów pi­

śmiewnych, zapew?liay'r[c ciqgl:ą jednolitość 

cen i gaflM1ków. 
Właściciel drukarni 

M. Dobrzański 
Redaktor .Tygodnia •. 

UOZEŃ 
~ potrzebny do apteki ~ 

z praktyką, lub hez; odpowiednia pellsyja. Wiadomość 

w Redakeyi. (4-2) 

Z kroniki ekonomicznej. 
(zatar[ Rosyjsk 0-Amerykanski) . 

Podczas gdy w stosunkach z sąsiadem naj­
bliższym, t. j. z Niemcami, toczy się żywa po­
lemika dziennikarska w sprawie przyszłej po­
lityki celnej, a wewnątrz społeczeństwa odbywa 
się praca, w celu uświadomienia i wymoty­
wowania wszystldch racyj pro i contra, i wszyst­
kich rezultatów dodatnich i ujemnych, spo­
dziewanych w razie zastosowania mniej lub 
więcej ścisłego systemu protekcyjnego:-za oce­
anem padł pierwszy strzał forpocztowy, zwia­
stujący zaostrzanie się waHd konkurencyjnej 
między ludami. Mówiono o wpl'owadzonem nie­
dawno w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej tak zwanem cle kompensacyjnem od 
cu~ru, pochodzącego z państwa Rosyjskiego. 

Srodek ten wywołany został przez amerykań­
ski «trust» cukrowy, który, z okazyi przyby­
łego do Filadelfii statku z cukrem rosyj sldm , 
zwrócił się do ministra finansów z żądaniem 
nałożenia na produkt ten opłaty celnej doda­
tkowej, przytaczając jako powód, iż cukier przy 
eksporcie za granicę, korzysta z tajnego pre­
mil1m wywozowego. Żądanie to, aczkolwiek 
dotychczas jeszcze w formie tymczasowej, zo­
stało uwzględnione, i opłatę dodatkową, odpo­
wiadającą opłacie akcyzowej wewnętrznej, 
wprowacl'lono w wykonanie. W odpowiedzi na 
to podwyższone zostało o 300/0 i 25°/0 cło 
wchodowe od wwożonych w granice państwa 

Rosyjskiego ze Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej niektórych wyrobów żela,znych i sta­
lowych, orl narzędzi i maszyn z żelaza, stali 
i surowca, od tendrów, lokomobil, oraz od wy­
rolJów surowcowych ,,"ogóle. 

Oto nagi fakt, który zapadł z szybkością 
iście amerykaI'lską, tak z jednej strony, jako 
i z drugiej: zaczepka, z szybkością niemal 
błyskawiczną, otrzymała l'el)likę tąż samą bronią· 
N iezależnie od tego, w organie przybocznym 
ministel'yjl1m skarbu «Wiestn . fin. torg. i 
prom.» pojawił się artykuł wstępny, oczywiście 
mający charakter niejako kOlpunikatu, w któ­
rym wyjaśniono błędność mniemania, wyrażo­
nego jeszcze w 1'. 1998 przez konferencyję 
Brukselską, w sprawie istnienia w pal'lstwie 
Rosyjskim ukrytego premil1m wywozowego od 
cukrl1. Artykuł ten l1dawadnia, iż unormowanie 
handlu cukrem, jakie istnieje tu w całej pełni 
od 1.'. 1895, ma na widoku jedynie stosunld 
krajowe wewnętrzne, mianowicie pewne regu­
lowanie ceny cukru w interesach zarówno kon­
sumenta, jak i producenta. Wywóz części za­
pasów towaru gotowego za granicę, bez po­
bierania od takowego akcyzy, która, z natury 
swojej, jest podatkiem WeT\'11ętrznym od kon­
sumcyi, stanowi tylko jeden ze środków ku 
osiągnięciu celu głównego, t. j. ,regulowania 
ceny na rynkach we\mętrznych. Ze środki te 
nie pozostaja bez skutkl1, dowodzi najlepiej 
fakt, iż produkcyj a rok rocznie wzrasta, idąc 
przytem równolegle z powiększeniem się sto­
pniowem spożycia i z obniżaniem się umiar­
kowanem ceny produktu. Unormowanie zatem 
handlu cukrem zabezpiecza konsumenta przed 
spekulacyją, i to właśnie stanowi cechę jego 
wybitną; nadawanie mu zaś charakteru pre­
mium wywozowego, opłacanego przez ludność 
podatkującą, je8t błędem zasadniczym. 

O ile po za motywami jawnemi, jakie skło­
niły sfery miarodajne w Stanach Zjednoc7.o­
nych do przedsięwzięcia tego środka wyjątko­
wego, nie kryją się jakieś powody i widold 
głębsze lub dalej siągające, o tyle, jak się 
zdaje, konflilct cukrowy powinienby się zakoń­
czyć ostatecznem uchyleniem opłaty celnej 
dodatkowej. Dopomódz do tego pO'winna tak 
rychła odpowiedź w postaci środków odweto­
wych. Istotnie, wywóz cukrl1 do Ameryki, o 
ile wicmy, jest dopiero w fazie interesl1 po­
czątkującego, podczas gdy towary, jakie dot­
knęłO podwyższenie cła przy przejścil1 granicy 
państwa Rosyjskiego, mają tu rynek ustalony, 
którego strata dla przemyshl amerykallsldego 
byłaby stratą rzeczywistą. O stracie chyba je­
dnak mowy być nie może. Konflikt obecny, 
zdaniem naszem, ma więcej znaczenie zasadni­
cze, niż realne,-jest to pierwsze wstrząśnie­
nie budowy stosunków ekonomicznych pomię­
dzy dwoma państwami, stosunków, które do­
tychczas rozwijały się na podstawie przychyl­
ności wzajemnej. Korzyść z tego stosunku leży 
chyba po stronie Ameryki; wartość bowiem 
przywozu ztamtąd stale i znacznie przewyższa­
ła i przewyższa wartość odnośnego wywozu. 

Powtarzamy przoto, iż, jak przypuszczać 
można, praktyczni Amerykanie nie dopuszczą 
do zaognienia się konfliktu, chyba że po za ra­
cyjami głośno wypowiedzianemi, stoją w cieniu 
ukryte motywy rzeczywiste, w rodzaju naprzy­
kład chęci powstrzymania poczynającego się 
wywOZl1 cukru z państwa Rosyjskiego, ella do-

godzenia odnośnemu wywozowi z Niemiec i 
w ten sposób zyskania, pr7.ychylności produ­
centów niemieckich, w widokach pl'z'y~złych 
ul\ładóT, o przywileje dla zboża amerykańskiego. 

Dalszy przebieg sprawy rzuci bezwątpienia 
ś\riatło na tę stronę kwestyi. (,Ekonomi,," , ). 

~ 

Rozporządzenie tymczasowe 
o budowlach i U1'zrtdzeniach przemysl71 górniczego 
w promienht 100-sq)niowej szerokości od granicy 
Prus i A1lstro- Wcgiet· w Ob1'gbie K1·ól. Polskiego. 

L Zakaz budowania gmachów i urządzeil prze­
m~Tsłu górniczego IV promieniu 875 sążni od granic 
Prus i Austro-Węgier IV obrębie Królestwa Polskiego, 
u~tanowionym przez radę zarządzającą Królestwa 
Polskiego z d. 3,15 października 1833 roku-zre­
dukować do 100 sążni. 

II. Istnienie budowli i urządze6 przemy, łu górni­
czego, postawionych w obrębie nowo-zakre~loncgo 
promienia 100-sążniowej szerokości w obrębie Kró­
lestwa Polskiego, wbrew postanowieniu, wyłu~zczo­
nemu w par. I, dozwala się Z naslępującemi ograni­
czenia.mi: 1) ażeby właściciele takich budowli, w ra­
zie potrzeby, bez protestów i bezpłatnie wydzielali 
w tychbudowlacli pomieszczenie dla pewnej okre­
ślonej liczby osób, należących do składu komory cel­
nej i korpusu straży pogranicznej, 

2) ażeby na gruntowną naprawę tych budowli za 
każdym razem właściciele wyjednywali pozwolenie 
władz zarządu zachodnio-górniczego, na przebudo­
wanie zaś ich albo powiększenie-pozwolenie dowo­
dzącego wojskami okręgu warszawskiego łącznie 
z odpowiednią opiniją zarządu górniczego, który 
w tej sprawie porozumiewa się poprzednio z naczel­
nikiem okręgu straży pogranicznej. 

3) ażeby szczegółowe warunki nadzoru nad wy­
konaniem, w)"łuszczonych w poprzednim § robót 
remontowych, przeróbek i przystawek były wymie­
nione w specyjalnej instrukcyi, wypracowanej przez 
minisieryjum rolnictwa i dóbr Państwa, po poprze­
dniem porozumieniu się z kim należy, 

III. Starania właścicieli kopalni w Królestwie 
Polskiem o prawo budowauia w promieniu 100 są­
żni od granic Prus i Austryi nowych budowli 
urządzell, jak również czasowych budynków, wywo­
łanych chwilową potrzebą eksploatacyi pokładów 
ziemnych, przesyłają się, po poprzedniem porozu­
mieniu się z naczelnikiem korpusu straży pograni­
cznej, do zatwierdzenia dowodzącego wojskami okrę­
gu warszawskiego w tych tylko wypadkach, kiedy 
petenci zobowiążą się wypełnić warunki wy­
mienione W 1 i 3 punktach póprzedniego (2) para­
grafu, oraz wszystkie te warunki, których wy­
konanie okaże się niezbędnem dla rozciągnięcia 
baczniejszego nadzoru policyjno-celnego po za linją 
oznaczoną, 

REFERAT. 
Gruźlica u bydła rogatego i innych zwierząt 

domowych. 

Istota choroby. 
Gruźlica (Tuberculosis) jest chorobą zakaźną, któ­

rej podlegają wszystkie zwierzęta ssące i ptaki. Ze 
zwierząt ssących, żyjących w stanic nieoswojonym 
gruźlicę stwierdzono u lwa, tygrysa, jaguara, szaka­
la, lisa; ze zwierząt zaś domowych najczęściej gruź­
lica obserwować się daje u bydła rogatego, mniej 
u świ6, stosunkowo zaś rzadko u konia, wielbiąda, 
psa i kota. Ze względu na znaczne rozpowszechnie­
nie się zdawna gruźlicy wśród ludzi i zwierząt do­
mowych (szczególniej bydła), nad zbadaniem istoty 
choroby pracowano usilnie, i w roku 1865 Ville­
men przy pomocy ściśle przeprowadzonych doświad-
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czeń dowiódł, iż gruźlica jest chorobą bezwarunko­
wo zaraźliwą, która może rozl\'inąć się w organi;;mie 
zwierzęcym nie inaczej, jak po II-prowadzeniu do 
niego wytworów gruźliCZYCh, pochodząeych od cho­
rego na gruźlicę osobn ika. Jednakowo;,: dopiero wroku 
1882-im, znany uczony Robert Koch potratil I\'yka­
zać, iż przyczyną gruźlicy u człowieka i zwiorząt 
jest swoisty grzybek chorobolwórcz)', nazwany laHecz­
nikiem gruźliczym (bacillus tuberculosis). Po telll 
ważnem odkryciu. nad zbadaniem istoty zarazka gruź­
liczego, objawami i przebiegiem. powodowanej przez 
niego choroby, pracowało bardzo wielu uczonych, 
i obecnie rzecz je '[ l\'y~wielloną dostatecznie, cho­
ciaż nip w~ po\\'iedzianem zostało \\' tej kwestyi osta­
tnie słOII'O. L j. nic odkryto niezawodnego ~rodka 
Irczniczego dla zwalczania tego strasznego wroga. 

Istota zarazka gruil iczncgo. 
Nic zastanawiając się obszerniej nad wła~ci\\'ościa­

mi odkrytego przez Kocha zarazka gruźliczego, 
zaznaczyć należy, iż jest to cienka lasoczka, od 2,5 
do G,G mikromilimel.rów cUuga, którą widzieć mo­
Żlla pod drobnowidzrll1, przy powiększrniu od 
7GO-IOOO razy. Należy ona do odkrytego przez 
Pasteura licznego ~\yiala drobnr)Uslrojó\\' i może być 
hodolyaną S7.tucznie w laboralOryjacll, na różnych 
gruntach odżywczFh. tak zwanych , podłożach­
subslratacll. Hodoll la lasechllika gru7.liczego najle­
piej udaje się na podłożach przygotowanyclL 
z surowicy krwi. bulionu, agaru, kartofli itd. Cie­
płota ciała t. j. 37 -38ft C. najbardziej sprzyja roz­
wojowi lascc,mika, chociaż takowy hodowanym być 
może, przy +0 20--100 C. 

Sztuczne hodowle lasecznika gruźliczego, za zcze­
pione zwiel'Zl;lom, wywołują typowe objawy choroby 
gruźliczl'j, st wierdzając wyrzeczone przer. Kocha 
zdanie: «laseczniki gruźlicze nie tylko są przycl.yną 
gruźlicy, lecz stanowią zarazem jedyną tej choroby 
przyczynę,-bez gruźlicznycll laseczników - nie ma 
gruźlic~'» . 

Sposób rozjJrzestrzeniania si@ gruil icy. 
Zarażenie gruźlicą sposobem naturalnym następuje 

najczęściej za pośrednict\vem powietrza i pożywienia, 
a zatem pluca i narządy trawienia (kiszki) są to 
glówne wrota. przez które ten wróg clostaje się do 
organizmu zwierzęcego. Chore na gruźlicę zwierzę, 
postawione do obory wśród bydła zupełnie zdrowego, 
przez wydechane powietrze, również za pośrednic­
twem wykrztuszanych mas gruźliczych, może stop­
niowo udzielić zarazy wszystkim, pozostającym w da­
nej oborze, osobnikom. Organizm zwierzęcy, zosta­
jący w stanie zupełnie zdrowym, posiada skuteczne 

TYDZIEŃ 

środki do walki z zarazkiem gruźliczym i takowy, 
doslawsz~~ się do organizmu, nie rozwija się i ginie, 
lub wydalanym bywa. 

,Yszystkie' przeto mOlllenta i. przyczyny, osłabiają­
ce wogóle organizm. czynią go mniej odpornym 
i jednocześnie uspo,abiają do gruźlicy . Dziedzic.znośt 
IV rozwoju /Iruźlicy ma picl'\\'ś7.orzędne znac7.cllie. 
POtolllstwo clIorych na gruźlic<i osobników bywa za­
zwyczaj słabe i łat wo podlega gruźlicy . Z przyczyn 
usposabiających do gruźlicy wymienie należy: odży­
wianie przez cza~ dłuższy paszą malo pożywną, 
ulrzym)"l\'anie inwentarza w ciasnych, brudnych nie­
dostatecznie przewietrzanych oborach, krzyżolranie 
i uszlachetnianie rasy II' samej sobie, zbyt usilne 
lI'yzpkill'anie mlrcznych ra~ bydla. 

Obja/cy choroby. 
Ponieważ zarazek gruźlic~y lIloże się dostać do 

organizillu różnemi drogami, przeto i objawy choro­
by różnią si~, stosownie do tego, które organa i na­
rzqdy głównie zaatakowancmi zostały. Gruźlica może 
zacząć się i umirjscowi6 \I' plucach, jamie brzusznej, 
mózgu, ko~ciach. stawacll. naczyniach ehłonnycll, 
skórze, organach płciowych. gruczołach mlecznych, 
oku, wreszcie, choroha może zająt nara7. caly orga­
nizm. Niepodobna 7.astanawiać ~ię więcej szczegó­
łowo nad objawami, tOI\ ,lt'zy~hącemi zajęciu przez 
gnl~lic" poszczególnFh częśei organizmu, ponieważ 
może być to ciekawem li tylko ze względów ogólno­
naukowych. li bycUa rogatego gruźlica lImiej~cawia 
~ię najczęśc iej w płucach i jamie brzusznej , rzadziej 
za~ w gruczołach mlecznych (wymię), przelo po­
staramy się rozpatrze( bliżej towarzyszące podob­
nym IlJ' padkom objawy. 

Przy gruźli cy płuc, najczę~ciej daje ~ ię zauważyć 
głuchy, królki kaszel. Zazwyczaj kaszel bywa suchy. 
od czasu do czasu za ~ bydlę wykrztusza niewielką 
iloś(~ wydzielin. Częściej kaszel słyszeć s i ę daje zra­
na, przy w lawaniu bydła, lub leż pojeniu. Oddech 
zawsze bywa mniej, lub więcej przyspieszony i utrud­
niony. W dalszym rozwoju choroby występuje rzę­
rzenie. przy oddychaniu, nozdrza się rozszerzają. 
wypły,,'a z nich ~luzo l\'o-ropna substancyja. Uciska­
nie klatki piersiowej powoduje kaszel i stękanie. 
Przy \yysłuchi waniu pluc słychae rzęrzenia i świsL 

IV przeciągłym stanic choroby, odżywianie bywa 
zwykle bardzo upośledzonem, skóra sucha, włos na­
stroszony i bez połysku. Laknienie stopniowo 7.mn iej­
sza się, krowy dojne dają mniej mleka. Gruczoły 
chłonne podszczękowe i. inne twardnieją, ciepłota 
ciała może być normalną (38-38.50 C.), częslo zaś 
występuje gorączka, dochodząca do 40" C. i wzma-

gająca się wieczorami. Nakoniec, następuje znaczne 
wyniszczenie organizmu, oczy zapadają, zacz~'na gię 
biegunka, która rychło kończy się śmiereią. 

Prz.\" umiejscowieniu choroby \I' jamie brzusznej, 
na otrzewllej (prrlica). zw~'klc nie obserwujemy żad­
nych zewnętrznych objawów, na zasadzie których 
możnab~' stl\'ierdzie chorobę. Czasami tylko, przy­
łożywszy ucho do brzucha, możeby llsłyRzeć lekkie 
tarcie. W dalszym rozwoju choroby dają ~ i ę zauwa­
żye ogólne objawy, lowarzyszące gruźlicy pluc. Gruź­
licy otrzewnej prawie stale towarzyszy gruź­
lica organól\' płciowych. W podobnych \vypadkach 
u krów I\'yslępują objawy tak zwanej nimfomanii 
t. j. wzmożonego popędu płciowego. Krow)' w po­
dobnym sianie jednakowoż zapladnia,ją się bardzo 
Irudno, pozo ' la,jąC jało\\'emi: zapłodnione za~ cielą się 
przed wcześn ie. 

Przy gruźlic)' otrzelmej (perlicy) pocz'ltkoll'o bydło 
pozostaje zwykle w dobrym stanic odżywiania i nawrt 
tuczy i~ slOsunkowo nieźle, w dalszym zaś rozwoju 
choroby !/'alrsze nastGPuje wyeiellczcnie i śmierć. 

Stosunkowo rzadko gruźlica zaczyna i umiej. ca­
wia II' gruczołach mlecznych (wymię). najczęściej 
za~ choroba tego organu występuje jako objaw 
późniejszy, przy l'o:miniętej już gruźlicy płuc, lLlb 
otrzewnej. Gruźlica gruczołu mlecznego (wymienia) 
zaczyna się od niebolesnego opuchnięciajednej czwar­
tej części gruczołu m!ccznel!o, który, twardniejąc co­
rar. więcej. m'eszcie staje się twardr jak kamiefI. 
Mleko z początku bywa normalne, później (po 
miesiącu) staje się wodnistelll i zawiera grudki. 'W tym 
okresie choroby można odnaleźć II' mleku lasec7.niki 
gruźlicze. iI podobnym stanie clIOroby, mleko krów 
chorych używane w ~tanie surowym, powołuje gruź­
li c<i u ludzi. Choroba gruźlic;;a (suchoty, perlica) 
objawiająca się, w tej lub innej formie, trwa zwykle 
całe miesiące i lata, śmiercią naturalną bycUe ginie 
rzadko, ponieważ wyniszczone i chore zwierzęta na 
rzcl. przez właścicieli wyprzedalyanemi zostają. 

(c. d. n.) 
~ 

Ogrody W PiotrkoWie. 
(Odpowiedź p. W. Wojciechowskiemu). 

Z X-m 19 «Tygodnia» dowiedziałem się, że 
nadesłany przezemnie do Redakcyi tegoż pisma 
artykuł, odpo'wiedż p. 'Yojciechowskiemu w kwe­
styi ogrodów w naszem mieście, może być po­
mieszczony pod 3-ma warunkami: 1-0) Należy 
się podpisać, skoro się odpowiada na artykuł 

uczepić. Przesmramy się szybko jeden za dru- cając je swemi splotami, jakby olbrzymi pot-ZaRonane i 'Tatry. gim. Zdaje się już niedaleko. Ale znów zaspa wór jakiś dziwny, aż wreszcie na drobne roz-
r śniegu, znów toporki przewodników w robo- darty strzępy, niknie w powietrzu. Słollce, na 

(Z: wycieczki w r. 1900). cie, która trwa prawie godzinę. Nareszcie ostat- chwilkę zaćmione, znów w całym swoim olśnie-
Skreślił Wincenty I{o1tctl'zewski. nia usunięta przeszkoda. Jeszcze kwadrans wającym blasku, znów promieniami swemi 

wspinania się i na wyniosłym Zawratu staje- wierzchołki gór złoci i w wodne u ich podnó-
(Dokończellie). my szczycie. ża rzuca się nurty. 

Posuwamy się nadzwyczaj 'wolno, czołgając Jeżeli widok Czarnego Stawu olu'zyk wywo- Tak ze dwie godziny, w głębokiej zadumie, 
się po stromych krętych skalach prawie cią- łał podziwu, tu każdy z zachwrtu zamilknąć z wierzchołka Zawratu przypatrywałem się 
gle na czworakach, a coraz trudniej i trudniej. musi, bo podziwiać to, co się oczom z wierz- owym cudom natury a chcąc w zupełności na­
Znów przewodnicy przystają i patrzą na siebie. chołka ukazuje góry, tylko w głębokiem można sycić Rię przepychem otaczającej przyrody je­
Przejście zasypane śniegiem. Przerąbywać t1'ze- .milczeniu. Szare, granitowe szczyty gór ota- szcze z parę godzin pozostaćby wypadło. Ale 
ba. Rąbią siarczyście swemi toporkami, a my czają nas wkoło: zda się- olbrzymie, skaliste, przewodnik nagli do drogi. Inni podróżni już 
stoimy jeden pod drugim na granicie zawie- z rozpostartemi ogr0mnemi skrzydłami, jakieś dawno odeszli. Zejść trzeba w dolinę, gdzie 
szeni. Pod nogami przepaść co najmniej pięć- potężne sępy czy orły ze wszystkich stron pa- strugi płyną ożywczej wody. Idziemy więc co­
set metrów głęboka. Nad głowami groźna stor- trzą na nas nieruchome, a patrzą i patrzą prędzej. Pomimo, że dolina z wierzchołka gó­
czy skała, ze sto metrów wysoka, którą w go- w przepotężnej, clzildej, dumnej grozie. To znów 1'y niezbyt daleką się wydaje, dwie godziny po 
dzinę przebyć trudno, a nad skałą... znów jakby olbrzymy, tytany w głazy zaklęte, stoją kamienistej schodzić trzeba drodze. Lecz na­
czarna przesmva się chmura. Wiemy już teraz, przed nami rozczochrane, wspaniałe w swojej reszcie przechodzimy płaszczyznę. Liczne sta­
czem ona grozi, więc niepokój ogarniać nie- dzikości, w powietrza sięgają przestwory i zdu- da nawpół dzikich spotykamy koni. To owe 
których trochę zaczyna. Przewodnicy pracują mionym wzrokiem pytać się zdają: po co tu małe ruchome punkciki, które ze szczytu Za­
gorliwie. Ogromne kawały zlodowaciałego od- przyszliście-czego tu chcecie? Tak długim łail- wratu ledwie widać było. Pasą się one tutaj 
cinają śniegu, a te w dół strącone, skaczą jak cuchem ciągną się Buczynowe Turnie, Krzyżne przet lato całe. Zatrzymujemy się przy małym 
szalone, na dziesięć i więcej od skały odlJija- i 'Wołoszyn na lewo, a Miedzi:1l1e na prawo, strumyku, by napić się wody. Zapewne nektar 
jąc się metrów i z potężnym łoskotem lecą zaś Gerlach króluje w dali nad niemi. W clo- bogów greckiego Olimpu musiał być wodą, ze 
w przepaść, na drobne części po jej kolcza- le ciągnie się obszerna płaszczyzna" po której strumyków naszych Tatr czerpaną. Przewodnik 
tych rozbijając się ścianach. Tymczasem chmu- jakieś małe przesuwają się punkciki. To «pię- po raz drugi nastawia swój kociołek i o Cha­
ra jeszcze czal'lliejszą się staje. Już nawet ciu stawów» przeclldna dolina, gładką powierz- łubińskim doktorze wspomina, jak ciągle prze­
drobny zaczyna deszczyk. W tem struga świa- chnią przezroczystych swych wód błyszcząca. bywał w Tatrach; nieraz, zebrawszy kilku lu­
tła nas zalewa, uderza piorun, a ryk jego Gorące słońca promienie, odbijając się od gór dzi do przenoszenia koniecznych rzeczy, po dwa 
straszliwem rozlega się wśród szczytów gór granitów, przebłyskują w zwierciadlanej sta- i trzy tygodnie w górach pozostawał ciągle, 
echem. Spoglądamy na siebie. Chwila ciężka. wó"- fali, jakby ochłody w ich zimnych szuka- we wszystkich przebiegając je Iderunkach. Zna­
Co dalej będzie? .. Ale powietrze jakoś spokoj- jąc głębiach. Zdumiony wzrok, z góry na dół, ją go tu wszyscy i ze czcią wspominają wielką. 
ne. 'Wicher nie zrywa się wcale. Deszczyk z dołu do góry przebiega ciągle i nie wie sam, Po małym wypoczynku i powtórnej z ko­
ustaje. Chmura o zręby ZawJ'atu rozdarta, co podziwiać więcąj: czy 'wyniosłe, w powie- ciołka herbacie, poszliśmy dalej. Przy najwięk­
rozpryskuje się na wszystkie strony, słońce trzu zanurzone granity, czy też złociste snopy szym ze stawów znajduje s ię schronisko, a na 
napowrót świecić zaczyna. Przejście przerąba- kąpiących się w wodach promieni słonecznych. lewo w dół-wodospad Siklawy. Szum wody 
ne; śmiało przesuwamy się wyżej. Przyuyliśmy Aż oto nowa zmiana obrazu: z za Gerlacha słychać zdaleka. Za zbliżaniem się, szum ten 
z pięćdziesiąt metrów'. Dochodzimy do miejsca, wysuwa się ogromny biały obłok i wszystkie w potężny przechodzi grzmot: ogromny słup 
gdzie są mocno w skałę wpuszczone żelazne szczyty przed nami zasłania. Nie na dlugo jed- spienionej wody rzuca się rozszalały ze skali­
poręcze. Tu bardzo łatwo, bo jest się za co nak. Obłok ów przewija się między górami, okrę- stych ścian w głęboką granitową przepaść, 
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podpisany, 2-0) skrócić artykuł, gdyż polemi­
ce, dotyczącej tego rodzaju kwestyi, nie może 
«Tydzień» poświęcać wiele miejsca, 3-0) wy­
kreślić z artykułu osobiste wycieczki przeciw­
ko aLltorowi artykułu, a zostawić to tylko, co 
dotyczy treści jego- a więc być. o ile można, 
przedmiotowym. 

rzysta cokolwiek «z wiedzy i dziesięcioletniego czwarty. Dopiero w razie pożaru można się 
doświadczenia» autora inkryminowanego art y- przekonać, ja,k strasznie utrudnionym jest do­
kułu, skoro rady jego ta,k dalece są spóźnione. stęp do zakolejowej dzielnicy Piotrkowa. 

Tak więc, nie pojedyncze osobniki, ale wy- - Cierpliwy oszust. Snać autor nadsyła-
tworzone warunki sprowadzają wszelkie re for- nych do duchowieństwa naszego listów, pod­
my. Bo i cóżby się stało chociażby z naszemi pisujący się «Władysław Chłasko», nie dowie­
sadami wówczas, gdyby się znalazł ktoś taki, dział się jeszcze, że cała prasa ostrzegła wszy­
któregoby rady przyjęto, a on, dajmy na to, stkich przed nim. Stosując się ściśle do powyższej recepty, prze­

dewszystkiem zaznaC7.am: że artykułu i tym 
razem nie podpisuję z przyczyn Redakcyi wia­
domych, (ale gdyby i był podpisany, to jeszcze 
sam podpis i\~ niczem postaci rzec7.y nie zmie­
ni); że slu'óciłem go o ile tylko było · można; 
że nawet pomijam milczeniem uwłaczającą za­
czepkę, jakiej się dopuścił autor artykułu za­
mieszczonego w :M 18 «Tygodnia» względem 
ogółu tutejszych ogrodników i- co prędzej przy­
stępuję do rzeczy. 

zaproponował, aby- bez uwzględnienia miejsco- W ostatnich czasach «Kury jer Polski» ku 
wych warunków i odmian odpowiednich - po ostrzeżeniu duchowimlstwa zamieścił nawet 
w~iach sadzić. drzewa karłowate, gdzie pod~zas kopiję listów Chłaski. Tymczasem niedawno 
~Ięk~zych śmegó:". całą koronę. drzewa 7.aJ~ce jeden z tutejszych kapłanów otr7.ymał znów list 
ZjadaJą pozostaWIając tyll~o pme,-a po ml~- z prośbą o nadesłanie odpowiedzi pod znanym 
stach znów, na ~zcznplutkwh placykach',sadZlć adresem «Antoni Sztyle Southend Essex En-
drzewa, wysokoplenne?. Joz:ef. gland 35 Elmer Ayenue». List ten, zarówno 

.~- jak i dotąd otrzymywane, jest kopiowany na 
M'łi'ArrI!l~II~~ PłA,I!"łil'I(AWęll." . ~ litografii; treść .więc jego ~lokrotnie ogłaszaną 
~rr~~~~!l\\-,,~ ~~ \!, ~~ ~(lg)~~!J przytaczać uwazamy za zbyteczne. 

Pozostawiając na stronie widniejący cel i po­
budki, jakie skłoniły autora do wystosowania 
rzeczonego artykułu, zwracam tylko małą uwa­
gę, że ów autor, prawiąc o jakiejś koniecznej 
potrzebie reformy tutejszych ogrodów, kryty­
kuje obecny ich system prowadzenia i jedno­
cześnie przyzna:je się, że ich jeszcze nie zwie­
dzał .. . Co to ma znaczyć?! 

Dla miasta naszego podobne nawoływania 
są już od lat wielu, bo od lat 30, zbyteczne; 
bowiem sam jego rozrost, czyli zwiększenie 
się liczby budowli w ciągu tego czasu i, co za 
tem idzie, systematyczne uszczuplanie się tym 
sposobem obszarów większych placów, zmusza­
ło i zmusza ustawicznie posiadaczy takich 
uszczuplonych placów, do hodowania drzew od­
powiednich wzroętem do wielkości placów. 
Zaś dla zapewnienia zbytu owocom z posadzo­
nych drzew, wyszukuje i wyszukiwało się ta­
kie odmiany, które najlepiej nadają się i na­
dawały się do tutejszych warunków; ztąd do­
szliśmy już do tego, iż nicdość, że już kom­
pletnie na miejscowych rynkach tutejsze owoce 
wyrugowały owoce zagraniczne, ale nadto owoce 
z drzew na.bytych w naszem mieście wielo­
krotnie były odznaczane na wystawach. 

W obec tego śmiem wątpić, czy ogół tutej­
szych ogrodllików i właścicieli ogrodów sko-

- Dnia 19 b. m. z powodu uroczystego 
dnia rocznicy 1) rodzin Jego Cesarskiej Mości 
N ajj aś niej szego Pana Mikołaj a II Aleksandro­
wicza, IV tutejszym soborze prawosławnym 
i we wszystldch świątyniach innych wyz n al'l, 
odbyły się z rana solenne nabożeństwa; wie­
czorem zaś miasto całe było iluminowane. 

- Gubernator piotrkowski radca tajny 
K. K. Miller otrzymał d\Yumiesięczny urlop 
na wyjazd za granicę. 

- Egzamina maturitatis, zaczęte w tutej­
szem gimnazyjum w d. 15 b. m. ćwiczeniem 
z języka rosyjskiego na temat «Starzy Miro­
nowowie» z «Córki kapitana» Puszkina i «Sta­
roświeccy obywatele» Gogola, skończone zo­
staną w d. 15 czerwca. Do egzaminów stanęło 
31 abituryjentów i 5 eksternów. W klasie I-ej 
egzamin a ukończone zostały d. 21 b. m. 

- Pożar. W ubiegłą niedzielę d. 19 maja 
przed wieczorem, wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z zapałkami 5 letniego dziecka, 
zapaliły się zabudowania Józefa Wężyka za 
hutą szklaną. Stodoła nieubezpieczona spłonęła 
całkowicie; z domu ubezpieczonego na 300 rb. 
pozostały całe ściany. Z dwu oddziałów dru­
giego i czwartego naszej straży, jakie pospie­
szyły na ratunek, pierwszy przybył do ognia 

z której wylatuje o kilkaset metrów niżej, na do schroniska. Podano mi rosół ze «świeżego 
dwie białe, olbrzymie rozdzielając się smugi, mięsa». Czegoś bardziej obl'zydliwego nigdy w ży­
a te, z przerażającym hukiem, z większą je- ciu nie nlialem w ustach. Schronisko jest to 
szcze wściekłością, bo w straszniejszą rzucają dosyć duży dom drewniany z werandą. W każ­
się głębię. Tym sposobem wodospad tworzy dym z pokoików stoi po sześć łóżek, z któ­
dwa potężne piętra, a fale jego, roztrącane i rych jedno wynajmuJe się na noc za guldena. 
rozbijane o skały granitu, śnieżną przybierają Dostało mi się łóżko na szczęście przyoknie. 
białość; szumią i pienią się gwałtownie, a drob- Obok mnie umieścił się cygan, dalej węgier, 
niuchne kropelki na znaczną rozpryskują się od- dwóch niemców i jakiś drab okrutny. W ta­
ległość. W kropelkach tych, wiszące nad zacho- kiem towarzystwie nocuje się tu zwykle, nie 
dem słońce wszystkiemi barwy tęczy prze- było jednak wypadku, żeby co komu kiedy 
świeca, najprzecudniejsze świetlane wywołując zginęło. Schronisko utrzymuje góral. 
efekty. N a drugi dziml o 5 rano, niebo zamglone, 

W d6ł wodospadu ciągnie się dłngi wązki obłoki szare przedzierają się przez góry. Na,d­
wąwóz, w który-podług zapewniell przewod- ciąga chmura, obciera się o grzbiet góry, 
nika-mało kto się zapuszcza. owija ją swemi splotami, jakby ogrorunemi 

Napatrzywszy się dowoli spadającej wodzie liże językami. Rozdziera się potem na liczne 
i nasłuchawszy jej szumu, po krótkim odpo- szmaty, które znów następne otaczają góry; 
f{zynku w syhronisku, wchodzimy na szczyt znów się wiją i okręcają, wyginają, opadają 
Swist6wki. Scieżka tutaj wygodna, bez naj- w dół, lub wznoszą się wysoko, aż wreszcie 
mniejszego niebezpieczeństwa. Na lewo znaj- rozpryskują sie w powietrzu. Widok w swoim 
duje się ogromna przepaść, z prostopadłą ścia- rodzaju bardzo piękny. Po herbacie z kociołka 
ną. Patrzeć długo ną. dół bez zawrotu głowy mego dzielnego Samka, przez las poszliśmy do 
trudno. Od szczytu Swistówki droga do l\Ior- Roztoki. Jest to nie całe dwie godziny drogi. 
skiego Oka "-Ciąż w dół prowadzi, żadnych nie Ze schroniska w Rostoce idzie się oglądać 
przedstawiając trudności. Okolica, chociaż nie wodospady Mickiewicza. Jest ,ich trzy: górny 
tyle, co przy Zawracie wspaniała, ciągle jed- (wierzchni), średni i niższy. Sredni llajwspa­
nak bardzo piękna. Dopiero, gdy się jllŻ Mor- nialszy. Wszystkie w pl'zepięknem otoczeniu 
skie Oko ma przed sobą, _widok znów praw- groźnych skał i zielonych świerków, szumią 
dziwie czarujący. Rysy i Zabie roztaczają się potężnie swemi wodami. Dostęp do każdego, 
wokoło, a pod olbrzymią skałą Miedzianego jaldcolwiek niewytworny, bardzo dogodnie przez 
ściele się gładka powierzchnia niebieskawej Towarzystwo Tatrzallskie urządzony. Koło śre­
wody. Wyżej, trochę na lewo, drugi Czarny dniego wodospadu budują obecnie ogromny 
Staw. Siedem Granatów szary swój grzbiet most z granitu, na wybornej szosie, przez 
sLromy uka.zują opodal. Cisza jakaś panuje tu- wydział krajowy od Zakopanego wśród gór 
taj rozkoszna, a gdy przy mroku zapadającego przeprowadzonej, która dochodzić będzie do 
wieczoru w błękitną jeziora wpatrzeć się wo- samego Morskiego Oka. Wtedy mają być 
dę-jakieś eteryczne postaci po nad nią uno- wzniesione hotele, pOdłllg wszelkich " 'ymagall 
sić się zdają. Ale to tylko przyjemne złudze- urządzone. (*) 
nie, które w obec przykrej rzeczywistości ustą-
pić musi. Głód przypominać się zaczyna, idę (*) Artykuł pisany przed rokiem. (Przyp. Red.). 

- Wyścigi na miejscowym torze urządza 
w dniu 9 czerwca piotrkowskie Towarzystwo 
Cyklistów. Wśród wielu biegów na uwagę za­
sługują de~·by o nagrodę Zaprzyjaźnionych To­
warzystw, po raz pierwszy rozgrywany na na­
szym torze. Miejscowi jeźdźcy od jakiegoś 
czasu gorąco się trem~ą na doprowadzonym 
do porządku torze. 

- Tennis, kręgle i krokiet, na torze u Cy­
klistów znajdują sporo zwolenników, szczegól­
niej pośród uczącej się młodzieży. 

- Do cyrku miejscowego prz)jechał słyn­
ny trasformista N atan Szwarc, który ukaże się 
dwukrotnie: w niedzielę i poniedziałek i przed­
stawi mnóstwo oryginalnych typów, oraz zna­
nych słynnych osobistości. 

- Um· b. magazynu solnego od strony 
ulicy będzie kosztem magistratu obrzucony i 
odmalowany. 

- Nowy chodnik zostanie ułożony kosztem 
około czterechset rubli przed ruinami b. ma­
ga,zynu solnego. Roboty kosztem kasy miej­
skiej będą rozpoczęte w przyszłym tygodniu. 

-- Nowy duży dom wzniesiony będzie przy 
ulicy Pocztowej między izbą skarbową i urzę­
dem powiatowym. 

Nowe karty pocztowe. Z pracowni 
p. M. Zaremby wyszła świeżo nowa seryja fo-

Po nalJatrzeniu się na wodospady, wróci­
liśmy do schroniska. Następnie przeszliśmy, 
po niebardzo wygodnej kładce, rzekę .:<Białą» , 
stanowiącą granicę między Galicyją i W ęg­
rami. Tu, przez lasy księcia Hohenloego, cią­
gnie się tak zwana «Biała Dolina», po zwie­
dzeniu której przyszliśmy 7. powrotem do Roz­
toki i ztąd, na oczekującej już furze mego go­
spodarza-pojechaliśmy do Zakopanego. 

Zapłaciwszy przewodnikowi umówione pięć 
guldenów, pożegnałem się z nim przyja­
cielskim uściskiem dłoni. Przewodnicy tutejsi 
to ludzie bardzo roztropni i nieposzlakowanej 
uczciwości. Każdy z nich na największe na­
raża się niebezpieczmlstwo, byle tylko podró­
żnemu, który powierzył się ich opiece, nic się 
nie stało. Ale trzeba brać upoważnionych 
przez miejscową władzę, blaszane mających 
znaki. 

Wypadki, tak częste wśród gór, najczęściej 
wydarzają się z winy samych podróżnych. 
Patrząc na górę, wydaje się, że droga prosta 
i niedaleka. Tymczasem okręca się ona zaw­
sze naokoło, po przez różne niebezpieczne 
przejścia, które doskonale ;mać trzeba, by je 
ominąć. Zwiedzający, złudzeni łatwym wy­
glądem drogi, błądzą wśród gór, dostają się 
w owe niebezpieczne miejsca i giną. Góry­
jak mówią nasi przewodnicy- nie lubią, by 
naruszać ich samotność i mszczą się nieubła­
ganie, strącając w prźepaść nieostrożnych po­
dróżników. To samo powtórzyli mi i przewo­
dnicy francuzcy z Chamonix, gdy w dwa ty­
godnie później przechodziłem Alpy. 
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togratiGznych kart m. Piotrkowa. P. Z. ma białe i brollZowe xukmany, które IlO kilku t y­
również i niektóre typy piotrkow kic. godniach zmi(,llh1ją 'ię na tandetne tużurki. 

kupione w Będzinie. Rohotnicy ci chętniej się 
Sprostowanie. Wiadomość pC!lllieszczona wynajmują do fabryk, niż do kopall'!; pra,,,ic 

w :\~ 19 «Tygcdnia», jakoby w piotrkowskiem ,,,szyscy osie(lla.i(~ się tu i J'zadko wra.cają do 
Towarzystwie IYzajemn('go Kredytu pani Za- rodzinnych wio, ck. O zarobek dla prostego 
rcml)ina z Pytowic miała zamiar wziąć po7.yczkę rohotnilca tu niotrudno, a S7.czcgólniej w I('cie; 
w ilości 15,000, okazała się, według infonua- przez to i doo1'ob;'t ogólny jest więk zy. ni:i, 
cyi udzielonej nam przez Zarząd tegoż Towa- w innych częściach kraju, nędza się tu nie 
rzystwa, bezpodstawną, wobec czego niniejszem rzuca ". oczy. Oszczędnoś~ między roboczym 
ją odwołujemy. ludemje:;j jeszcze bardzo mało roz\rinięta: ,rięk-

- Rok nieurodzaju. Ze " .. szys1kich stron szość zarohiunycll pieniędzy, często dosyć Z11<\­
naszej okolicy dochodzą nas ubolewania ziemian cznych, marnuje on na przesadne stroje i hulanki. 
na nicpomyśln(' widoki tegorocznych zbiorów. J('uen hardzo pocieszający olIjaw można zano­
Bezśnieżna zima i kilkakrotne podczas nioj tować, a mianowicie znaczne IImniejszenir ,'ię 
,;uche Jllrozy, któro bezpośrednio ścięły rozmar- napadów nocnych i wogóle t. zw. «nożowll i­
zniętą ziemię; następnie, zaraz z początkieJll kÓw». Mamy tu teraz księgal'llię i skład aple­
wiosn)", pobudzenie kilkoma dniami ciepła na- czny, których poprzednio nil' bylo. Napływ 
glej wegetacyi, którą znów powstrzymal~' nie- Niemców do Dąbrowy jest obcrni(' bardzo mały 
spodziano mrozy: bardzo szkodliwie oddziałały i ' ,,"ogóle, pomimo blizkości granicy pruskiej 
na wzrost ozimin, niszcząc je w samym za- jest ich tu niewielu, tymczaseJ,ll, w ,ąi:iiedllim 
wiązku. Ten sam stan rzeczy, widocznie tlosnowcu co kl'ok 'łyszy się język niemiecki. 
grozi i w innych stronach Królestwa. «Echa Medal złoty poza. konkursem, za plan 
Plockie« występują nawet z alarmującym ar- na kościół Zlmwiciela. otrzymał pan tltefan 
tykułem wstępnym, w którym wprost rok 1Iie- Pomianowski. inżynier ar 'hitekt z Będzina. 
żący mianll.ią rokiem klęski. bardzo groźnym __ Dąbrowa. Z inicyjatywy ks. (+. Augu­
tak ella. większych posiadłości wi('jskich, jako stynil\:a, proboszcza mi('jscowej parafii. pows1ał 
i ,rlościan. projekt urządzenia w llniach 29 i 30 c:l.enrca 

- Właściciel Rozprzy, radca Feliks Za- wielkiej zabawy dla powiększenia I'uudu­
lu'zewski ofiarował, jak wiadomo naszym czy- szów na budowę miejsco,r('go kościoła. W t)111 
telnikolll, na gruntach swoich przeszło 1000 celu mają b,Y6 podjęte starania dla uzyskania 
prętów O, jako pole dla doświadczell rolniczych, pozwolenia władzy. Na całość zabawy ma się 
przeprowadzanych pod kierownictw(lTIl dclega- złożyć: teatr amatorski: chór amatorów, lotel')ja 
cyi rolnej, przy piotrko"'skiem Stowarzyszeniu fantowa, rzęsiste oświetlenie, ognie szluczne 
Rolniczem wytworzonej. IV roku bieżącym ma- i pochód górników z pochodniami. 
ją być przeprowadzone doświadczenia z nawo- - ~Iajątek ziemski, Okradzionów w po',,­
zami produkcyi H. Radziszeirskiego w War- będzlllskim, przeszecll na własność adwokata 
szawie i z nawozem łódzkim z fabryld pp. Bie- przysięgłego p. Jaszowskiego. Towarzyst,yO 
(lrzyckiego i Trąbczyńskiego, nadto, z peblym sosnowieckie zatrzymało przy sobie ziemię, p. 
nawozem sztucznym pod uprawę kartofli i bu- Jaszowsld zaś nabył zabudowania, ogród i 15 
raków. Del('gacyja rolna wybrała już odpowie- mórg pola. Nieestetyczną nazwę folwarku no­
dnie miejsce, które jeometra kl. II L. Piasz- wonabywca przemienia na inną, mianowicie 
czyiiski pomierzył i rozdzielił na 30 działków «U stronie». 
po 30 pr. O każdy. Wszelkie roboty przygo- _ Zarządzającym dyecezyją sandomierską 
towawcze, oraz dozór i kierunek miejscowy, po śmierci księdza biskupa Sotkiewicza "'y_ 
przyjął radca Zakrzewski na swój własny ra- brany został przez kapitułę ksiądz kanOluJe 
chunek. Stanisław Zdzitowiecki, urodzony w 1854 roku 

- Pamiątka. II' tych dniach oglądaliśmy we wsi Barczkowicach, w gminie Kamińsk 
piękne album fotograficzne, upamiętniające pod Piotrkowem. 
mnóstwo epizodów z polowania, jakie się od- - Magistrat Zgierski subsydyjum na 
było w dniach 14, 15 i 16 stycznia r. b. utrzymanie szkół miejscowych zwiększył, z 
w majątku Kobiele "Vielkie, wpow. radomskow- opłacanych do obecnego czasu 200 r., na 900 
skim. Uprzejmy gospodarz, nietylko że ze rubli. 
staropolską gościnnością podejmował przez trzy _ Z Ło{lzi. W r. b. na jesieni, łódzkie 
dni swych gości. ale. dając .widocznie folg.ę Tow. Dobroczynności święcić ma 25-lecie swo­
swym estetycznym llpodobanlOm,. z~TO~a.dzJł jego istnienia, której to uroczystości najtrwal­
je~zc~~ w odd~ielnell1, albull1i;, ~aJplę"k~IeJS7.e szą pamiątką będzie urządzenie schroni ka dla 
wldokl le~ne! ceI:?z pol?" ama l ka~dem~ obłąkanych. w Kochanówce pod, Łodzią.-Do­
z .~lC~~ tll1~Ó" .ło,,_ 0\\. r złozy~r. _ Je. w pIęknej rocznym zwyczajem na Zielone Swiątki zjeżdża 
OP! a"Ie. " panllątl\o" ~m dmze. do Łodzi biskup sufragan warszawski ks. K. 

- - Z Częstochowy. II' ostatnich dn~ach ~uszkiewicz, gdzie dop('łniwszy w kościele 
nbieglego miesiąca, z rana, w kaplicy tl-go S-go Krzyża sakramentu Bierzmowania, podą­
Pawła, przeor 00. Paulinów, ks. Euzebijllsz Rej- ży w tym samym celu w drugie święto do Ła­
man, oblókł w białą sukienkę zakonną b. oby- giewnik, w trzecie zaś święto po powrocie do 
watela ziemskiego z sandomierskiego, Wacła,,'a Łodzi, bierzmować będzie w kościele Wnieho­
Rostkowskiego, człowieka z wyższem wykształ- wzięcia N.. M, P. na Starem .Mieście. 
ceniem, któremu przy obłóczynach dano imię Przed tygodniem sprzedany został przez pub-

l A l liczną licytacy. .. l·ę zakład drukarsld spadkobier-za wnnc linze ma. 

- Kolonije letnie. IV Częstochowie utwo­
rzył się pod przewodnictwem d-ra Sękowskiego, 
jednego z członków Rady Towarzystwa Dobro­
czynności, komitet kolonij letnich dla dzieci. 
Na początek wysłaną będzie jedna partyja z 30 
dzieci do 1\Istowa, gdzie im bezpłatnie ofiarowano 
mieszkanie. 

ców Ś . p. W. Kolińskiego, za ... 4500 rb.!- tak 
przynajmniej donosi «Goniec Łodzki». Drukar­
nia ta, po śmierci właściciela, nieracyjonalnie 
w gwałtowny i forsowny sposób, bez żadnej 
potrzeby, zaopatrzoną została w nowe maszy­
ny, kilkadziesiąt zagranicznych regałów, które 
zapchano wszystlde nowem, zagranicznem pis­
rnem--slowem wydatkowano sumy bajońskie i 
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miotów i w tycll klatiach, gdzie ku!'s wykla­
dó,,' danego przedmiotu folię kończy. \Y ogóle 
liczlJa egzaminów jeRt bardzo o~raniczoną. Pcz­
niowie, posiadający dobro stopnie lJędą z\\'ol­
ni ('ni i od trcl! egzaminów. 

Minister.vJulll oświat,V zatwien[;;:ilo plan hu­
dow.v ~zkoly rękodziPlniczll - przeJll~'słowej na 
sumę '1090UO rubli. 

Pomimo stagnacyi, jaka pmmje w mieście 
przywożenie towarów do Llldzi wzrasta. Co­
dziennie pr7.rby,ra od 200 do ,WO wagonów. 

-- Z przemysłu. W(' \Y:·lz.'\x1kich maczniej­
szych fahrrkach lóclzkich zcur\vażyć sil' daje 
,rLclki popyt na 1011'<11' hiał~' , oraz na t. zw. 
« bojki». skutki('m czego cena tych ostatnich 
podniosla się o l l kopiejki net arszynie--jak 
donosi «Hozwój». 

- Przemysł drobny. W Loclzi jest prze­
ilzlo 00 ludzi wyrabiających zaba,wld dziecinne 
i spieni('żając)'ch s,rój wyrób na targach ty­
godniowych. Przemy:'il ten jest jedyne1Jl źró­
elłem ich II trzymania i wca.le na biedę II ie 
llskarżają si~. Przeciętny, czy 'ty dochód ta­
kie~o fabrykanta. zabawek, wynosi rocznie oko­
ło ·150 rubli. 

- Fl1bl'yki łó(lzkie ,ryrolJów bclWcłnianych 
rqH'e7.entowaly w 1900 r. ogólny kapitał za­
kładowy 27.000.000 1'u. rezerwowy 4,000,000 a 
da.ł~' zysku", roku sprawozdawczym -1,000.000. 

Ludność Lodzi wynosi wecllug dan)'ch 
statystycznych 400,000 dusz. a Zgierza- 22,()()(). 

.J eden z ruchomych oddziałów okllli­
stycznych. które w czasie lata pracują od dwu 
lat" różnych miejscowościach Królestwa, w 
roku bieżącym zjadą do Będzina 1 czerwca. 
Oddział składać się będzie z dr. lIIal'czewsIdego 
i Kaczkowskiego. 

- SPl'os-to""vauie. W artykuliku zatytulo­
wanym ~: Rozpoczęcie Wielkiego Jubileuszu», przez 
nieu wagę opuszczono ostatnie parę wierszy osta­
tniego zdania, które właściwie brzmiało: Procesyj e 
wyjdą z kościoła Farnego do czterech ko~cjołów 
i odbędą się w pierwszą Niedzielę cle"wca, lipca, 
sierpnia i par.dziernika. 

Najwyższe nagrody, odznaczenia, rangi i zmiany. 

- Był~' wikaryjusz parafii Nieszawa, ks. Wincenty 
Matuszewski zatwierdzony został w godności wika­
ryjusza parafii Przyrów w pow. częstochowskim. 

- Z~ nieskazitelną służbę w ciągu 35 lat na 
na posadach kl~sowych Najmiłości wi.ej nagrodzony 
zos,ał orderem Sw. Włodzimierza 4-go stopnia po­
mocnik adminislracyjny naczelnika p-tu łaski ego, rad­
ca dworu, Ignacy O~taszewski. 

- Młodszy pomocnik komisarza I-go rewiru po­
licyi łódzkiej, radca honorowy, Włodzimierz Tabori­
ski, mianowany został komisarzem I-go Aleksandrow­
skic!(o rewiru częstochowskiej policyi miejskiej, a na 
jego mi.ejsce mianowany pomocnik komisarza I-go 
rewiru C7.t(!'tochowskiej policyi miej,kiej, 'ekretarz gu­
bcrnija111~', Aleksander Nikitin. 

- Noworadomski kasyjcr powiatowy, radca ko­
legijalny Janiszewski, przeniesionJ- zo tał na takąi 
posadę do Częstochow)'; na je!(o miejsce mianowany 
star zy buchalter piotrkowskiej kasy gubernijalnej, 
radca dworu Bieńkowski; na miej~ce tego ostatniego 
- buchalter częstochowskiej kasy powiatowej, radca 
dworu Komornicki, a na jego miejsce - pomocnik 
buchaltera izby ~kaJ'bo\\'ej, registrator kolegijalny, 
Latyński. 

- Pomocnikiem sekretarza piotrkowskiego sądu 
okręgowego mianowany zostal Antoni Cwilong. 
~ 

- Nowa szkoła handlowa zostanie z po­
czątkiem roku szkolnego otwartą w Częstocho­
wie przez p. L. Meyera, dotychczasowego prze­
łożon('go szkoły realnej w Łodzi. 

Ludność Dąbrowy WCląZ się powię­
ksza; główny napływ jest z sąsiedniej gulJernii 
kieleckiej, a przeważnie z okolic Piilczowa i 
1Ii('chowa. Jak donosi «Gaz. KieI», każdy pra­
wie pociąg kolei Iwangroclzko-Dąbrowskiej przy­
wozi po kilkadziesiąt osób. przyodzianych w 

- -to było przyczyną plajty, Opinij a podejrzywa - Z Kalisza. Sprawa braku robotników w 
'" tern wszystkiem złą wolę osób trzecich i gubernii kaliskiej została rozwiązaną. Docho­
wprowadzenie przez kogoś "" błąd niedoświad- dzą z różnych okolic wiadomości, że obywatele 
czonych spadkobierców Ś. p. właściciela, który tamtejsi nietylIco na brak ordynaryjuszów, ale 
prowadził zakład swój wzorowo i- jako facho- nawet na brak najemnikó,Y uskarżać się nie 
wiec-- z 'wyrachowaniem i kredką w ręku. będą. Przeciwnie, ocl' paru tygodni zjawia się 

W łódzkiej slIkole hanulowej egzaminy przej- coraz więcej kandydatów na posady ordynary­
ściowe i przyjęciowe rozpoczną się w dniu 8 juszów i do roboty dziennej, którzy miejsca 
czenrca, a zakoilczą się w dniu 18 czerwca znaleźć nie mogą. Na tak nagłą zmianę wpły-
1'. b. Z rozporządzenia p. ministra skarbu eg- l1ęły dwie okoliczności: powrót robotników 7. 
zaminy odbywać s i ę będą tylko z' tych przed- zagranicy, którzy nie znaleźli u niemców pracy 
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i obawa głoclu, wobec klęski nieurodzaju, jaka 
grozi gubernii. 

- Robotnicy polscy w Danii. J ako przyczynek 
do sprawy wychodźtwa za granicę polskich 
robotników przytoczymy zakończenie obszernej 
pracy p. St. Piotrowskiego, umieszczonej 'IV 

«Ekonomiście» : 
Robotnicy, przybywający czasowo do uprawy 

buraków, pochodzą przeważnie z GaliCji. Przy­
bywają grupami po kilkadziesiąt i paręset 
dziewczyn i chłopaków . Mają zwykle starszego, 
który w ich imieniu zawarł kontrakt i zała­
twia za nich ·wszelkie spra'wy, gdyż sami ro­
botnicy, prócz własnego , żadnego innego języ­
ka nie znają. 

P. Kriukow ,,'idzi al w majątku hr. Reren­
tlow 180 takich galiC}jskich dzie,,'cząt, pom.i('­
szczonych w kilku izbach wielkiego murowa­
nego domu. Każda z nich ma łóżko z matcra­
cem, poduszką i kołdrą . Łóżka ustawione na 
2 piętra, jak na parostatkach. Każda ma swój 
kuferek z rzeczami pod łóżkiem. ,y 2-ch izbach 
urządzono jadalnie; w osobnej izuic mieszka 
starszy ich, który zarządza robotami. Płacą 
im 52 kop. dziennie, prócz żniw, w czasie 
których dostają 63 kop. Prócz tego dostają 
one na osouę 301/ 2 funta kartofli na tydzień 
i na podróż z Galicyi i do Galicyi 20 rub. 80 kop. 
Każda robotnica, zgodzona na 8 miesięcy, 
kosztuje właściciela 156 rub; t. j. 78 kop. dzien­
nie. Raz na 2 tygodnie przejcżdża na fol ,,,ark 
ksiądz katolicki. Opinija ogólna głosi. że ro­
botnik galicyjski pracuje bardzo dohrze, '"arull­
ków kontraktu dopełnia sumicnnie, nigdy nie 
uskarża się na zmęczenie, zawszp jest wesoł~' 
i przy rohocir ciągle śpiewa. 

- Warszawa liczyła w d. 13 stycznia 1', b. 
7119 ' t) mieszkailcó\\', wtem Jl0G99 stałych; 
licz ha kobiet "':Inosi 364,999, mężczyzn 3l1G\HJ!) 
osóh. katoliJ,ów 1I)'ło JOO:;95, ż)'dów 254712, 
prawoRla wnych ?,;) 7 57. 

- Ruiny zamku Czcrsk pod Warszawą 
zostały oddane pod zarząll . komisyi 
zabytków starożytnych rsbul'gu. . 

- Pożary. Micsiąc się dotąd 
kroniką licznych największe 
nawiedziły miasta Górę-kalwaryję, Brześć Li­
tewski, Pińsk i Białystok. " . szystkie te mia­
sta zamieszkcme były pr7.eważnie przez ludność 
żydowską, Dziwna rzecz, że w niektórych z 
tych miast aresztowano osoby, które usiłowały 
podczas pożaru podpalać swe nieruchomości . 
Na pogorzelców zbici'ane są sIctadki w całem 
Królestwie Polskiem. Straty poczynione przez 
pożar w wymienionych miastach wynoszą około 
10 milUonó,r. 

Wiadomości ogólne. 

TYDZIEŃ 

domienia oskarżycielom referować \\' formie 
przyzwoitej, bez użycia w żadnym razie wy­
zywającego tonu, ograniczając się na wyj aś­
nienill. oclpo ,,'iadającem okolicznościom sprawy. 
~ 

z BIBLIJOGRAFH I PRASY. 

«BIl3LIJOTEKI NEO - SCHOLASTYCZNEJ », 
wydawanej nakładem « Przeglądu Filozoficznego », wy­
szedł zeszyt 8. zawi erający «Kryteryjologijf} » D. Mer­
cier, w przekładzie W. Kosiakiewicza i A. Krasno-
wolskiego. , 

- dAl\. PIELEGNOWA.C ZEBY I USTA'?» 
Wartościową i ę broszurę. napisaną przez d-ra K. 
Riese, dyrektora instrtu1u dla hygieny zębów w Drez­
nie. przełozył i wydał dentysta. p. D. Klejn. Cz~'­
telnik znajdzie tu I\'~kazówki, jak się obchodzić z zę ­
bami i jamą ustną w zdrowiu i chorobie, u dzieci 
i dorosłych. Tego rodzaju przystępne wydawnictwa są 
ba.rdzo pożądane wobec naszego znanego niedbal­
stwa o rzeczy zw i ązane z hygieną codziennego życia. 

- Rachunek z przedstawienia amatorskiego \I' d. 4 
maja 1'. b., na korzyść Tow. Dobr. i ~traży Ogniowej . 

Za biletJ. . 
Za program)' 

OTRZY:MA:i'O: 

razem 
WYDATKI: 

MuZ)'ka . . . . . . . . . 
Teatr. . . . . . . . . . 
rrządzenie przed~ta wienia. . . . 
Druk ogłoszeń. biletóll' i programów 
Dekoracyj e 
Gaz 
Podatek . . . 

raz('lIl 
POHÓ\\':i'AKJE: 

rb. 1M) k. iJ5 
rb. 7 k. 9.5 
rb. 157 k. 50 

rb. 18 k. -
rh. 30 k. -
rb. 42 k. li) 
rb. 7 k. 50 
rb. 3 k. -
rb. 5 k. 70 
rb. l k. 50 
rb. 107 k. 86 

Dochód ..... rb. 157 k. :)0 
\\' )'datki .... . rb, 107 k. 86 

Pozo~tało na CZ)'sto rb. 49 Je. 6-1 
z który('l! połowę. t. j . rb. 24 k. 82 wniesiono do ka:;y 
Tow. Dobr.. zaś dnlgą, połowę czyli rb. 24 k. 82 \l'y­
placollo zarządowi Straży Ogniowej. 

~z. amatorom Zarządy obJdwóch towarz)'stw składa­
ją, uprzpjme podziękowanie. 
Prezes Towarz. dohr. Prezes Straży ogll. och. 

Dl'. Stl'zyiowski. H. WQjewóilzki. 
('71. Rady ~ckr . i gosp. Str. OgH. KOll((j·zewski. 

j)r. med. fl Sfaub 
we Wrocławiu, Tauentzienstrasse X!! Si-b. 

SD8cYialista chorób skórnych i moczo-DłciowYch. 
(\V. B. O. 3515) (.J.-l) 

SYNDYK TYMCZASOWY 
masy upadłości 

ŁÓDZKIEGO FABRYKANTA 

Gustawa vel Henryk-Gustaw Degenkolbe. 
K a zasadzie art. 502 i 503 Kod, Handl. 

wzywa wszystkich wierzycieli wyżej wymienio­
nej upacllości, aby w ciągu dni .tO oświadczyli 
podpisanemu Syndykowi, z jakiego tytułu i na 

Skargi. :Ministeryj um komunikacyi zwró- jaką sumę są wierzycielami Gustawa Degen­
cilo uwagę, że śleclztwa wynikające wskutek kolbe i tytuły swoich należności złożyli temuż 
skarg, wpisywanych przez pasażerów i wysy- Syndykowi- lub w kancelaryi Sądu Okręgo­
łających towary do kolejowych ksiąg zażalml, wego w Piotrkowie, 
przez zarządy kolejowe prowadzone są zbyt Sprawozdanie wierzytelności odbywać się 
powolnie, osoby zaś interesowane, które skar- będzie w obecności Sędziego-Komisarza w kan­
gi wpisały, zawiadamiane są o rezultatach celaryi Sądu Okręgowego, w ciągu dni 15 po 
śledztwa wdrożonego po upływie zbyt długiego upływie wyżej wspomnianych dni 40, 
czasu od chwili wniesienia skargi. Wskutek Syndyk tymczasowy 
tego ministe~' komunikacyi--j.ak donosi «No,y. • ~Iichał Egierski 
-yvr».-polecl.ł zarzą~o.m koleJow~ pl:owadzlć Adwokat przy Sądzie Okręgowym 
sledztwa talne z mozllwą szybkośCią l zawia- Piotrków, ulica Bankowa. dom Pańskiego. 

() () s 3 e 
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LiGytaGyje w obrębie guherIlii piotrkowskiej. 

- \V dniu 20 czerwca (3 lillCa) II' sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaż Ilieruchomosci, położonej na 
ter)'toryj um gruntów tegoż mia,ta. w JlIi('jscowości '1lod 
Bykami. pod .\2 polic. 752, oli sUJlly 150 rb. 

- 17 (30) maja w m. :Eodzi 
l) przy ul. MydlaJlej .\~ 23, Ila "p rzedaż JlI~'dła, occ­

niollego na sumę 820 rb. 
- 18 (31) maja 
2) przy ul. Konstant)'uowskiej pod .\2 11. na sprzt'­

daż mobli. zegaru, wazonów, fOl'tllpijallu , od 244 rb. 
- 5 (18) czerwca na kolonii Zubardż pod ~ 37 pod 

:Eodzią, na sprzedaż kotła parowego. ~ztajs-pomp)' i t. d. 
od sumy 1125 rb. 

- 28 maja (10 czerwca) w magistracie m. Piotrko­
wa na dzierżawę od 1 (14) st~'czllia 1902 do tegoż dnia 
1908 r. l) ziemi, nazywanej . Zołotnicka " . od 6 rb. 50 
Je rocznie, 2) ziemi, w JlIiejscowości zwanej <przy dro­
dze wiodącej do Zalesie . . od 46 rub. 70 kop . rocznie. 
3) łąki, w tejże miej cowości od ~ulłly 13 rb. 45 kOlI. 
rocznie. 

- 29 maja (11 czerwca) w urzędzie p-tu rawskiego 
na budowę w roku 1901 - 1902 dwóch wiorst 50 są:i: . 
SZOS)', na trakcie I-go rzędu Nowomiejsko - Skierniewic­
kim. a także mostu murowanego ;\2 17. od sumy 9H)8 
rb. 54 kop .. in minus. 

- '!'Pgoż dnia w urzędzie p-tu łódzkipgo na l'epara­
cyję ratusza w Zgierzu. od ~um)' 7783 rb. 87 kol' .. ill 
minus. 

- TCf(Oż dnia \\' magistracie JlI. Zgicrza lHt Il-Ietuią 
dzierżawę gruntu miejskief(O, Oli sumy 138 rb. 3\1 kop. 
in plns. 

- 28 maja (10 czerwca) w magistracie m. Piotrko­
wa na postawienie 12 latarń. od SUJll)' 144 rb. 

- 29 maja (11 czerwca) IV urz\;clzie gminy ~iegów 
w pow. będzińskilll na budowę murowanej ~7,koly \1' Nip­
go wie, od sumy 3000 rb .. ill mil1l1R. 

- 15 (28) maja w m. Łodzi lI a placu ?\ OlI ego HylJ. 
ku na sp rzedaż różnych ruchomości. 

- 28 maja (10 czerwca) w 111. Lodzi II' UOJUU pod 
,\~ 42023 na roczną dzierżawę różuych mieszkań w tym· 
Żp dOJllu. 

Rozkład Letni pocią[ów na stacyi Piotrków 
od dnia 6 (19) Maja 1901 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

2 lU. 41 w nocy kuryj er. 
4 nl. 30 w 1l0C~' osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 Ul. 35 po pol. osobowy 
3 lU. 15 po poło osobowy 
5 m. 4 po poł o pospiesz. 
6 m. 25 po poło osobowy 
9 m. '17 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 
Przychodzą 

Z Granicy i Sosnowca 

12 m. 25 w nocy osobowy 

3 m. 5 \1' nocy kurJjcr. 
5 m. 7 \\' nocy osobowy 
6 m. 25 rano osobowy 
8 Dl. 2.~ rallO osobowy 

11 Ill. 8 rano osobowy 
l m. 32 po pol. pospiesz. 
6 m. 2 wiccz. pocztowy 
7 m. 56 ,,·i!'cz. osohowy 

do Piotrkowa: 
Z Warszawy 

11 m. 27 w nocy osobowy 

OENY' ZBÓŻ 
za korzec wagi ·Warszawskiej 

podług sprawozdań "Okólnika Rolniczo-Handlowego". 

ZBOŻA 

Pszenica w~'boro\\'a 

średnia 

Żyto wyborowe 
" średnie 

Jęczmień browarny 
" na kaszę 

Owies wyborowy 
średni. . 

Groch warzelny 
,. pastewny 

:Eódż I Piotrków 

Ruhle i kopiejki. 

~6.60-7.00 

~5.10 --5.3il 

4.80 
4.00 

~3.31-3.8() 
) 
) 8.50 

)~9' 6"­)~. (j - ..... ~ 

) 
)4.10-4.50 

~3.40-4.50 

~3.0~-3.35 
) 
) 

I .... 
sto chowie, 

Poleca się pierwszorzędny a tani 
Hotel Angielski w mieście Czę· 
w blizkości dworca kolei żelaznej, 

(O- Hi) 

A!J Kałi'ptJi\skde] TORF 
w Warszawie, Szpitalna X2 3. Dominium Lu.biató"", s~rzedajc 

P l . lki b fi' li tk' torf na morgi, blizko kolet. (4-2) 
o cca: naUCZyCie . ony, o cY.Ja s l. 1---------------1 

Fabryka OCTU sprytusowego 
J!J GołdfrFe~da 

STARODRZEWU 
900 sztuk na sprzdaż, 

w porębach , w połowie dębina. Wiado­
mość: admillistracyja Dóhr Poddębice pow. Sprowadza cudzoziemki. (52-25) W- Pół roku t emu ~ 
.Łęczycki. (3-2) 

Zakład Chirurgiczny i Ginekologiczny zg-inąJ k""it Poleca wyroby swoje, jako bez szkodli-
D-ra S O. L M A N A Towarzystwa Wzajemnego Kredytu za .\1 wyell przymieszek fabrykowane, czyste a Do dzisiejszego mumeru liołą,cza s i ę arkusz 

w WarszawlC. AleJa Szucha 9. Pobyt 38 z d. 1 (13) styczllla 189!) 1'. na rb. 25 niedrogie. (52-19) . 1 powieści p. t. 
z leczeniem od 2 do 6 rb. dziennic Ambu- wydany na imię Leizera Fischa. Ostrze- T • 

latorium od 12 do l-ej. (12-4-6) żcnia zrobiona i kwit uie ważny. (3-2) "'h"'''''''h'''''',''h'''''',''h''''' «P O K l i T N I C Y». 

w Piotrkowie, dom W-ej Popowskiej 
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, 

J <O W ' nro~a ~olazna W arszawsko-Wiodońska 
• 

Podąjr do plIblicznc:j ,yiatlomości. że na poniżej wymie-
, Zakłaa .teczniczy ala chorych nerwowych • 
~citiłJ" intnnat. dwóch stalych lekarzy. - \Yodolpcznictwo. gabilll't 

clektr)'czny, lIIechanoterapia, /-:illlna"tyka. wody mineralne. - Poczta i tplr­
graf na llIit'jSCIl. - Odleglość ocl Olkw;za ~tacyi koki flrangr.-D,!hrow:<kiej 
20 wiol'Hf.. - Chor)'ch uJllysłow~'ch Lecznica nic jJr7,):jlllUje. 

nionych stacyjach odbędzie się sprzedaż przez licytacyj Q puhli­
czną nastt~pujących niew) kupionyclI przez odbiorców to,,-aró\\': 

a) na stacyi Zawiercie J (17) września 1'. b. o godzi­
nir :1 po polullnill: 750 puaów lanego żelaza (surowca) z frachtu 
Sad ki-Za.\\'irrcic .\'i! 655 Li od Ruskiego To\"arzyst,,-a, pod acll'e­
srlll «Po)'GlJa»: 

(4- 4) Dyrektor Zakładu D-r Sł. NIEDZIELSKI. 

p o I e c iJ) na stacyi Myszków :31 sirrpn'ja, (13 września) 1'. b. 
o go<lzinir :3 po poludniu: partyja pOapór (na użytek kopahl), 
wagi 735 puaów z fraclltl1 Pinsk-l\lyszkó,,- J\~ :310 od C. Maj-
<Ielballllll:t na okaziciela dlll)likatll frachtu. (:3-1) 

3al(ład Wód )Wineralnycq 
sia.l.·cza.no-slouycJ~ 

Sanataryum i Zakład Wodoleczniczy 
.Bystra obok .Bielska 

(w gub. ](ieleckiej, Jlow. StopllicJ;im. w 14-tu wi'lr~tach ot! Bu~ka) . 

Sezon od 20-go Maja do 20-go Września. 
Szlązk ausłryjacki. Bliż~ze ~zczegóły 11 l)yrektora Zaklatlu D-ra Daniewskiego w Soicu. poczta 

Stopn:ca, luh bro~zur)' tegoż o Solcu (do llab)'cia we lI'~z~stkich bi~garniach). ' ·Vy. ,voru(' llrz:\<lzcnie! Ccny 1 uniar],;:o,v::łUc. 

PJ'o.~pektóu' dostc.wcza Za1,zful. (10- 1) (\\c. B. O. ,\~ 2f)'15) (3- 2- 2) 

Pierw~zorzędna Fabryka 

Sztucznych Nawozów 
pragllie wl~iść 11'1' wspójk~ z ustalouclJli 
firmami. któreby si~ skutf'cznie zaj~ły 

dostaw,} 

Superfosfalu 
Oferty nadsyłać do IIaasCuSleiu. 
.. ~t VO~'lcr A. G. AuuoHcen 
cxperlil iou. H r c ~ l u 11. pod 
. OIcINE U:'l:JJSSTDUNGEI~ 
KEIN I~EINGEWINN"­
( . Bez sztucznych nawozó\r Jlie lILoże być 
czystego zysku ' ) ' (5- 1) 

Profesor gimnazyjum 
znający grulltowllicjęzyk francuzki, 
uic:t:n.iccli:i i IUllZyką, życzy so­
hie zająć mirjsce na wsi. na czas wal;a­
cyi, za h. umiarkowane wynagrodzeuie: 
Adresować B. B. na 'ręce 1'edakcyi 
"Tygodnia". (2- 2) 

"PIOTRKOWI ANKA" 
willa w Zakopanem-przyjmuje 
osoby podążające tam na lato. 
Willa leży przy ulicy Nowotor­
skiej,w miejscll suchem, na wznie­
sieniu; widok z niej piękny. Ca­
łodzienne wykwintne utrzyma­
nip, wrl\7. z mie~zkallicm, od 3 do 
4,75 t!. c!ziclulip. Pokojów 12-
z t~'ch -* bardzo duże. l~trzy­
manil' dziecl,a 1,50 f1. Adres: 
.Julija l'rzystojecka, Zakopane; 
'villa l'ioŁrkowianka. (52) 

Dla uczenie [lmnazyjum 
poleca się PENSYJONAT 

MAt YI S~K~UWSKUJ 
Zapewnia się troskliwa opieke i pomoc 

w naukach. ~a m.iejscu lekcy je muzyki 
i fertepian do egzerc~-cyi. (3-3) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw "C eWJlf~t.J'Zllyr,h i kaucyjonowane 

pod firmą, 

"Warszawskie Biuro O[łoszeń" 
Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz­
bowej ~~ 8. wprost Niecałej. - Telefonu 
:Y2 416. - Kantor otwarty od g-ej rano 

do 10 wieczór. 

AKUSZERKA 
Sokolska, osiedHla się w Piotrkowie 
i zamieszkała w domu Pulwarskiego na 
ulicy Petersburskiej (Kaliskiej). (4-2) 

)l;o3DOJICnO TI;eu3ypolO. 

1"'"'''''''"''''1 
Kto nie szuka taniej tandety, a pra-
gnie mieć maszyny rzeczywiście so­
lidnej roboty, a przytem lekkie i trwa-

łe, ten niech nabywa: 

ŻNIWIARKI i KOSIARKI 
c:JRc. e"rmicKa. 

Fabryka Mc. Cormicka studyjuje corocznie przez 
swych specyjalistów warunki żniwne naszego kraju 
i ciągle udoskonala swe maszyny stosownie do na­
szych potrzeb i dlatego żaDna inna maszyna nie jest 
tak aostosowana ao naszego pola i robotnika jak 

maszyny 

Me~ CORM~CKA 
Ceny na sezon bieżący: 

Żniwiarka Rb. 190. 
Kosiarka Rb. HO. 
Zllhviarka wiązałka. Rb. 375. 

Opisy wysyłają Iłlę na żądanie. 

llhFRED GRODZ~l 
Warszawa, 33 Senatorska. 

(12- 4) 

Encyklopedyi Staropolskiej 
II ustrowanej Tom I-szy, 

zawierający do 1,000-ca artykułów z polskiej: kultury. nauki, hlstoryi, prawa, 
muzyki, pieśni, gier, dowcipu, urzędów, zwyczajów, rękodzieł, handlu, rolni­
ctwa, łowiectwa, kuchni staropolskiej, pamiatek, ubiorów, uzbrojeń, życia 
publicznego, rycerskiego, domowego i kościelnego, z 9-iu wieków ubiegłych 
wyszedł z druku. Cena tomu tego kapitalnego i bogato ilustrowanego dzieła, 
na welinie, -vv opra"vic ozdobnej rub. :3 i zaliczka na. 
tOIn ostatni rub. 1, lub odrazu za. trzy tOIny rb. 9. 
Tomy 2-gi i 3-ci wyjd~ w roh.-u 1901. Nabywać można w większych ksi~gar­
niach lub żądać listownie w Redakcyi _Encyklopedyi Staropolskiej. (War­
sza-vva, ulica CJnnielna N2 59), wysyłki za zaliczką, pocztową 
t. j. zapłatą przy odbiorze książki. Cena egzemplarzy pozostałych w małej 
liczbie od prenumeraty, po wyjściu dzieła podwyższoną. zosŁanie. (l-l) 

Redaktor i Wydawca Mirosław Dobrzański. 
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~ .- przeciwko PIEGOM. 
~ Jedyny dowód 
Q ś ' .x autentyczno CI - /,'}_ tf'. . 

poltpis VQ' .(-'n1 '> 
podpisu falsyfikat. 

c się we wszystkich 
składach aptecznych 

en >. ach.-Składy gł6w­
]' ~_ n~ w Domu Handlowym J. B. 
-0j"0j' SEGALL w Wilnie i Odessie, 
z ~ a w Warszawie u Fryd. Pulsa 

c i L. Spiessa i Syna. 
Wobec ukazania się falsyfikatów . Me­
tamorphosy. wynalazca Caziml złożył 

nowy rysunek na etykietach 

"ŹRÓDłO PltKNDŚCI" "METAMDRPHDSA" 
zatw. przez ' Dep. Handlu i Przemysłu 
Za ~ 4683. który będzie wydrukowany 

w ilustracyach i na etykietach. 

*G("( )i()* 

, Maurycy WIENER~ 
w Piotrkowie, wprost Fary. 

SPRZEDAJE-

CEMENT ze wszystkich fabryk. 

TEKTURĘ smołowcową naj-
lepszą· 

SMOŁĘ zagraniczną (lak) prepa-
)'owan~, 

Naftę, Sól,Oleje mineralne, 
Węgiel, Koks f t. d. 

t; l ICENY UMIAtK~WANE l l 
*C2~ (3-2) 2/) :: .: 

4 vOOO rb~ 
jest <lo -vvypożyczeuja razem 
lub częściowo, na nieruchomość w mieście; 
może b~'ć i po Towarzystwie. Wiadomość: 
Izdebskl, dom Kępińskiego na Tomlczy-
znie. (3-1) 

W drukarni M. Dobrzańsklego w Piotrkowie. 
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Z drugiej strony pana Bartłomieja Łobody stał 
szlachcic ,ryl'osły, barczysty, ale pałąkowato zawsze 
w karkn zgarbiony, Na głowie jego grube, krótko 
strzyżone, rzadkie, ognisto-rude włosy, sterczały, jak­
by języczki płomieni, dobywające się z l)od wiecznie 
czCtwonej, a ztąd do glinianej, dziurkowatej pokrywy, 
podobn~j łysiny. Twarz miał pokrytą głębokiemi 
dzioby, formy podłużnej, niby brodawkowata tykwa, 
zakończona czołem wązkiem a wypukłem, Broda sta­
no\yiła sprzeczność z czołem, bo była stoslmkowo za 
szeroka, niezaokrąglona, w tępe kra\\'Qc1zie ścięta; 
skromną jej ozdobę składały dwie brodawki, z któ­
rych wychodziły grube płomyki włosó\\", W takiej 
masce siedziały oczy spłowiałej ban\"y, maślankowatą 
mglą wiecznie zalane i od promieni innych oczu 
usuwające się na stronę; oświecały one mdławym 
blaskiem nos gruby, sinawy, w kształcie gruszki ba­
by, i wargi szerokie, suche, odwrócone. Kąty tych 
warg ciągle uyły w ruchu, gdyż przygryzał w nich 
wąsy, które przesuwał językiem na prawą, lub lewą 

stronę . Całość postury tego człowieka odpychała, 
wstrQt. bndząc, i zdała się jednoczyć w Jndzkiej figu­
rze kasztanowatego lisa z szaroburym niedźwiedziom: 
rnbaszną bowiem nai\\rnością osłaniał on podstęp nik­
czemny: otwartenu ranuony do liścisku pociągał a po­
tem II" oujęeiach dusił niemiłosiel'1lie. Był to p. Pa­
wel Rlldzioc, dziedzic \Vydmuchów, lląjbliższy sąsiad 

i przyjaciel Łobody, a jak się sam określał: « bli­
źniak z pod jednego serdeńka». 
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Gniazdo to wszakże liczne nieszczę~cia znaCZJ1le nad­
wątliły; zły sąsiad w tymże czasie przez zaoranie 
granic do połowy prawie umniejszył; resztę najpierw 
wypadki zniszczyły, a potem wierzyciel (przyjaciel) 
przez eksdywiz~rję zabrał, odkroiwszy z niej hlpinę, 
pustkowie odludne z moczarami i stawkiem dla by­
łego \Yła.~ciciela, a wszystko to się dokonało podług 

statutów i za dekretami, pod nieobecno~ć pana Bar­
tosza Łobody. 

Kiedy półksiężyc zaczął napu!:itować południowe 
kresy l'zeczypo!:ipolitej, a król rozesłał uni \yersały, 
poczuł Łoboda, że to i na niego wolają; kazał 'więc 
zaraz gotować się do drogi, a sam poszedł do księ­

dza Wojciecha Rybki, aby się wyspo"wiadać i mszę 
świętą zamó,yić na jutrzejszy ranek. 

O pieI'II'sz,)"m brzasku jutrzenki i o pierwszym 
clz,yonku skowronkowej pieśni, zatlz\"onił i kościołek 

na ziemi ". Łobodach. Do otwartych wrót jego pły­
nęły faJe wonnej rosy z rozkwitl,)"ch sadów i mieszały 
się z " 'o!:ikowym dymem świec, jarzących na ołtarzu, 
lm któremu, jakby IV kornej modlitwie, chyliły się 
z za okien gotyckich liliowe kiście bzu i biale gronka 
czeremchy. 

Przed ołtarzem, rozciągnięty krzyżem na ziemi, 
leżał Łoboda. Obok klęczała mIoda jego żona, 01'­
szula z Solskich. trzymając w poduszce; na rękach, 
pierwszy o,,"oc błogosławieństwa Bożego, maleńką 

HanulCllkę, uśmiechniętą słodko (lo zaczerwienionych 
oczn matki, z których spadały grubemi kroplami 
łzy gorące. 
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